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Vic­to­rii, Va­nes­sie, Ma­xxo­wi i Za­rze.

Hi­sto­rii, ma­gii, prze­trwa­niu i no­we­mu ży­ciu. 

Pe­ga­zo­wi w ży­ciu każ­de­go z nas, 

żeby niósł nas na­przód.

I od­wa­dze, żeby dziel­nie go ści­gać i do­siąść.

Tak bar­dzo was ko­cham,

Mama D.S.












Roz­dział 1

Zapadł już zmrok, kie­dy sta­jen­ni usły­sze­li zbli­ża­ją­ce się ko­nie. Tę­tent ko­pyt grzmiał jak od­le­głe wer­ble, na dłu­go za­nim ktoś nie­wta­jem­ni­czo­ny mógł­by się zo­rien­to­wać, co to ta­kie­go. Jeźdź­cy wra­ca­li z po­lo­wa­nia i parę mi­nut póź­niej sta­jen­ni usły­sze­li na­wo­ły­wa­nia, śmiech i rże­nie koni. Kie­dy wje­cha­li na dzie­dzi­niec zam­ku Al­ten­berg i do­tar­li do staj­ni, od razu było wi­dać, że są w świet­nych na­stro­jach, a po­lo­wa­nie się uda­ło. Je­den z tych, któ­rzy przy­je­cha­li pierw­si, po­wie­dział, że psy do­pa­dły lisa, cze­go wszy­scy się spo­dzie­wa­li. Ko­nie tań­czy­ły, wciąż pod­nie­co­ne po­ry­wa­ją­cym dniem. Za­rów­no jeźdź­ców, jak i wierz­chow­ce cie­szy­ła chłod­na paź­dzier­ni­ko­wa po­go­da, a męż­czyź­ni w szkar­łat­nych kurt­kach, bia­łych bry­cze­sach i wy­so­kich czar­nych bu­tach do kon­nej jaz­dy wy­glą­da­li jak z por­tre­tu, kie­dy zsia­da­li z sio­deł i od­da­wa­li wo­dze sta­jen­nym. Chłop­cy ze staj­ni po­mo­gli też zsiąść kil­ku ko­bie­tom. Nie­któ­re sie­dzia­ły w dam­skich sio­dłach i cho­ciaż wy­glą­da­ło to bar­dzo ele­ganc­ko, nie uła­twia­ło po­lo­wa­nia. To­wa­rzy­stwo, któ­re dzi­siaj wy­bra­ło się na łowy, od lat jeź­dzi­ło wspól­nie kon­no. Tak było, od­kąd się po­zna­li, od­kąd wy­ro­śli z dzie­cin­nych lat i mo­gli brać udział w po­lo­wa­niach. Ko­nie były ich pa­sją, a jeź­dziec­two ulu­bio­nym spor­tem.

Alex von Hem­mer­le szczy­cił się sła­wą jed­ne­go z naj­lep­szych jeźdź­ców w po­wie­cie i trzy­mał wspa­nia­łe ko­nie, od chwi­li gdy osią­gnął wiek mę­ski. Całe jego ży­cie, po­dob­nie jak ży­cie jego to­wa­rzy­szy, pod­po­rząd­ko­wa­ne było tra­dy­cji. Nie było tu no­wych twa­rzy, nie było nie­spo­dzia­nek. Te same ro­dzi­ny za­miesz­ki­wa­ły oko­li­cę od stu­le­ci, skła­da­ły so­bie wi­zy­ty, żyły we­dług od­wiecz­nych ry­tu­ałów i tra­dy­cji, za­wie­ra­ły mię­dzy sobą mał­żeń­stwa, go­spo­da­ro­wa­ły w swo­ich ma­jąt­kach i ko­cha­ły swój kraj. Alex do­ra­stał w zam­ku Al­ten­berg, tak jak po­ko­le­nia jego przod­ków od XIV wie­ku. W Boże Na­ro­dze­nie wy­pra­wiał bal, tak jak jego dzia­do­wie. Było to naj­bar­dziej olśnie­wa­ją­ce wy­da­rze­nie, któ­re­go każ­de­go roku wszy­scy wy­cze­ki­wa­li. Rok wcze­śniej Ma­rian­ne, cór­ka Ale­xa, skoń­czy­ła szes­na­ście lat i wy­stą­pi­ła na balu w roli go­spo­dy­ni.

Te­raz mia­ła lat sie­dem­na­ście. Wy­ro­sła na taką samą jak nie­gdyś jej mat­ka ude­rza­ją­co pięk­ną, ete­rycz­ną ko­bie­tę o do­sko­na­łych ry­sach. Wy­so­ka jak Alex, mia­ła nie­mal prze­zro­czy­stą por­ce­la­no­wą cerę, nie­zwy­kle ja­sne wło­sy mat­ki i elek­try­zu­ją­ce nie­bie­skie oczy ojca. Była jed­ną z naj­pięk­niej­szych mło­dych ko­biet w oko­li­cy i rów­nie wy­śmie­ni­tą ama­zon­ką. Oj­ciec sa­dzał ją na koń­skim grzbie­cie, za­nim na­uczy­ła się cho­dzić, jeź­dzi­ła na wszyst­kie po­lo­wa­nia, tego więc dnia była wście­kła, że nie mo­gła z nim po­je­chać, ale pa­skud­ne prze­zię­bie­nie i go­rącz­ka spra­wi­ły, że oj­ciec ka­zał jej zo­stać w domu. Mimo sub­tel­nej uro­dy była od­por­niej­sza, niż na to wy­glą­da­ła. Ina­czej niż jej mat­ka, znacz­nie bar­dziej de­li­kat­na. Umar­ła dzień po uro­dze­niu Ma­rian­ne z po­wo­du krwo­to­ku i ostrej in­fek­cji. Nie­jed­na ko­bie­ta umie­ra­ła przy po­ro­dzie, ale ta stra­ta bar­dzo do­tknę­ła Ale­xa. Od tam­te­go cza­su nie zna­lazł żad­nej, któ­ra by tyle dla nie­go zna­czy­ła. I cho­ciaż mie­wał dys­kret­ne flir­ty, cór­ka sta­ła się je­dy­ną ko­bie­tą, któ­rą na­praw­dę ko­chał. Nie pra­gnął po­now­nie się oże­nić po śmier­ci An­na­lie­se. Wie­dział, że ni­g­dy tego nie zro­bi.

Po­ja­wia­ły się ja­kieś da­le­kie ku­zyn­ki, dziew­czę­ta z dzie­ciń­stwa, cho­ciaż był parę lat od nich star­szy. Ni­g­dy nie my­ślał, że owdo­wie­je w trzy­dzie­stym roku ży­cia, ale przez sie­dem­na­ście lat, od­kąd stra­cił żonę, ży­cie z cór­ką i przy­ja­ciół­mi było wszyst­kim, cze­go pra­gnął, i za­wsze ostrze­gał ko­bie­ty, z któ­ry­mi spo­ty­kał się w ta­jem­ni­cy, żeby nie ocze­ki­wa­ły od nie­go sta­łe­go związ­ku.

Czas po­świę­cał go­spo­da­ro­wa­niu w ogrom­nym ma­jąt­ku ziem­skim, a jego duma – ho­dow­la koni li­pi­cań­skich – wy­peł­nia­ła mu ży­cie pra­wie tak jak cór­ka, któ­ra po­dzie­la­ła pa­sję ojca do tych zwie­rząt. Uwiel­bia­ła oglą­dać nowe źre­ba­ki i pa­trzeć, jak oj­ciec je tre­nu­je. Mó­wio­no, że jego śnież­no­bia­łe li­pi­ca­ny są naj­wspa­nial­sze, naj­ła­twiej się je ukła­da i mają naj­czyst­szą krew. Sta­ran­nie do­bie­rał ogie­ry roz­pło­do­we i kla­cze re­pro­duk­cyj­ne. Uczył też Ma­rian­ne wszyst­kie­go na ten te­mat, kie­dy była jesz­cze małą dziew­czyn­ką.

Czę­sto wy­bie­ra­ła się z oj­cem do Wied­nia, do Hisz­pań­skiej Szko­ły Jaz­dy Kon­nej. W jej oczach ry­go­ry­stycz­nie do­kład­ne ćwi­cze­nia wy­glą­da­ły jak ba­let. Pa­trzy­ła, jak pięk­ne bia­łe ko­nie tań­czą, wy­ko­nu­jąc nie­wia­ry­god­nie skom­pli­ko­wa­ne kro­ki. Wstrzy­my­wa­ła od­dech, przy­glą­da­jąc się, jak sta­ją dęba, ro­bią ka­prio­lę albo kur­be­tę, albo kru­pa­dy z wy­rzu­tem tyl­nych nóg do góry. Za każ­dym ra­zem, kie­dy to wi­dzia­ła, prze­szy­wał ją dreszcz emo­cji. Po­dob­nie prze­ży­wał to Alex. I on wy­ćwi­czył w ten spo­sób nie­któ­re ze swo­ich koni. Ma­rian­ne chcia­ła się uczyć w ta­kiej szko­le, mia­ła ku temu wszel­kie pre­dys­po­zy­cje, ale Hisz­pań­ska Szko­ła Jaz­dy Kon­nej nie przyj­mo­wa­ła ko­biet i oj­ciec po­wie­dział, że nic z tego nie bę­dzie. Mu­sia­ło jej wy­star­czyć, gdy wi­dzia­ła, jak ko­nie ojca spi­su­ją się w domu albo w Wied­niu. Po­ma­ga­ła mu je tre­no­wać, za­nim je ode­sła­no. Raz na ja­kiś czas, bar­dzo rzad­ko, po­zwa­lał, żeby ich do­sia­da­ła. Nie za­bra­niał jej jed­nak jeź­dzić na ara­bach, któ­re tak­że ho­do­wał w swo­ich staj­niach. Jej umie­jęt­no­ści jeź­dziec­kie były in­stynk­tow­ne, do­ra­sta­ła w jed­nej z naj­lep­szych nie­miec­kich stad­nin i uczy­ła się wszyst­kie­go, w co wdra­żał ją oj­ciec. Tak jak i on ko­nie mia­ła we krwi.

– Uda­ne po­lo­wa­nie – pod­su­mo­wał Alex. Wy­glą­dał na szczę­śli­we­go i od­prę­żo­ne­go. Szedł ze swo­im przy­ja­cie­lem Ni­co­la­sem von Bin­ge­nem wśród jeźdź­ców roz­ma­wia­ją­cych z oży­wie­niem na dzie­dziń­cu. Nie śpie­szy­li się, na­wet po dłu­giej jeź­dzie. Po za­pad­nię­ciu nocy za­pa­no­wał prze­szy­wa­ją­cy chłód, zie­mia była twar­da, ale to im nie prze­szka­dza­ło, bo wszy­scy mie­li do­bre wierz­chow­ce, cho­ciaż może nie tak wspa­nia­łe jak koń ich go­spo­da­rza. Ni­co­las do­sia­dał no­we­go arab­skie­go ogie­ra, któ­re­go po­ży­czył mu Alex, prze­ko­nał się, że to do­sko­na­ły ru­mak.

– Chy­ba go od cie­bie od­ku­pię – po­wie­dział. 

Alex się ro­ze­śmiał.

– Nie jest na sprze­daż. Zresz­tą obie­ca­łem go Ma­rian­ne, jak tyl­ko go uło­żę. Na­dal jest tro­chę dzi­ki.

– Taki mi się po­do­ba. – Ni­co­las uśmiech­nął się do przy­ja­cie­la z dzie­ciń­stwa. – Zresz­tą ten koń jest dla niej zbyt na­ro­wi­sty. – Uwiel­biał swo­je ko­nie i wy­zwa­nia, któ­re trze­ba było okieł­znać.

– Nie mów jej tego! – od­parł Alex z uśmie­chem. Ma­rian­ne nie znio­sła­by ta­kiej obe­lgi, a jej oj­ciec nie był pe­wien, czy tak jest w isto­cie. Była lep­szym jeźdź­cem niż Nick, cho­ciaż Alex nie śmiał­by mu tego po­wie­dzieć. Nick by­wał tro­chę zbyt ostry wo­bec koni, a Ma­rian­ne mia­ła ła­god­niej­szą rękę. Alex sam ją uczył, z nie­spo­dzie­wa­nie do­brym skut­kiem.

– Przy oka­zji, gdzie się dzi­siaj po­dzie­wa­ła? Chy­ba ni­g­dy do­tąd nie da­ro­wa­ła so­bie po­lo­wa­nia – za­uwa­żył Nick, za­sko­czo­ny jej nie­obec­no­ścią. Na po­lo­wa­niach ni­g­dy jej nie za­bra­kło, a przy­ja­cie­le jej ojca za­wsze chęt­nie ją tam wi­dzie­li.

– Jest cho­ra. Mu­sia­łem pra­wie przy­wią­zać ją do łóż­ka, żeby za­trzy­mać ją w domu. Masz ra­cję, ona nie da­ru­je so­bie po­lo­wa­nia – po­wie­dział Alex, ro­biąc za­tro­ska­ną minę.

– Mam na­dzie­ję, że to nic po­waż­ne­go. – Nick spo­waż­niał.

– Jest prze­zię­bio­na i ma go­rącz­kę. Wczo­raj wie­czo­rem przy­szedł le­karz. Ba­łem się, że cho­ro­ba prze­rzu­ci się na płu­ca. Ka­zał jej zo­stać w domu. Wie­dzia­łem, że moje sło­wo nie wy­star­czy, że się nim nie przej­mie, ale my­ślę, że czu­ła się go­rzej, niż się przy­zna­wa­ła. Kie­dy rano wy­cho­dzi­łem, jesz­cze spa­ła, a to się jej nie zda­rza.

– Nie po­wi­nie­neś we­zwać le­ka­rza dziś wie­czór? – Nick miał złe do­świad­cze­nia z gry­pą. Przed pię­ciu laty, po epi­de­mii, któ­ra ogar­nę­ła kraj, i wy­jąt­ko­wo mroź­nej zi­mie, umar­ły jego żona i pię­cio­let­nia có­recz­ka. Utra­ta ich obu zdru­zgo­ta­ła go. Po­dob­nie jak Alex był te­raz wdow­cem, tyle że z dwo­ma sy­na­mi, To­bia­sem i Lu­ca­sem. To­bias miał dzie­sięć lat, kie­dy ode­szły jego mat­ka i sio­stra, na­dal obie pa­mię­tał. Lu­cas miał te­raz tyl­ko sześć lat i w chwi­li ich śmier­ci le­d­wie wy­rósł z nie­mow­lęc­twa. Ci­chy i spo­koj­ny To­bias uwiel­biał Ma­rian­ne, dwa lata od nie­go star­szą. Lu­cas był ży­wym, psot­nym, prze­peł­nio­nym ra­do­ścią dziec­kiem, za­wsze szczę­śli­wym, szcze­gól­nie kie­dy sie­dział na koń­skim grzbie­cie. To­bias znacz­nie bar­dziej przy­po­mi­nał swo­ją ła­god­ną mat­kę, w Lu­ca­sie za­miesz­ka­ły cała ener­gia i za­pał ojca. Nick, kie­dy był młod­szy, wplą­ty­wał się we wszel­kie­go ro­dza­ju kło­po­ty, w oko­li­cy do tej pory by­wał ob­ga­dy­wa­ny, gdy za­czy­nał ro­mans z ja­kąś ko­bie­tą, cza­sem na­wet z mę­żat­ką, albo za­kła­dał się i pę­dził w sio­dle na zła­ma­nie kar­ku. Był świet­nym jeźdź­cem, cho­ciaż bra­ko­wa­ło mu do­sko­na­ło­ści Ale­xa i cier­pli­wo­ści, żeby wy­ćwi­czyć ko­nia tak, jak ro­bił to Alex, cho­ciaż fa­scy­no­wa­ły go li­pi­ca­ny przy­ja­cie­la i to, co po­tra­fił z nich wy­do­być. Za­nim jesz­cze obaj wy­bra­li się do Hisz­pań­skiej Szko­ły Jaz­dy Kon­nej, Alex za­czął już wy­uczać swo­je wierz­chow­ce skom­pli­ko­wa­nych fi­gur, z któ­rych sły­nę­ły te pięk­ne bia­łe ko­nie.

– Masz chwi­lę? – za­py­tał go Alex, kie­dy prze­cho­dzi­li obok staj­ni. Po­zo­sta­li za­czę­li po­wo­li się roz­cho­dzić i ży­czyć so­bie do­brej nocy, wsia­da­jąc do sa­mo­cho­dów.

– Nie spie­szy mi się za bar­dzo do domu – stwier­dził Ni­co­las, uśmie­cha­jąc się zdaw­ko­wo. Po­szli w stro­nę sto­do­ły. Przy­jaź­ni­li się od dzie­ciń­stwa i cho­ciaż Alex był star­szy o czte­ry lata, w mło­do­ści ra­zem wy­je­cha­li do szko­ły z in­ter­na­tem w An­glii. Alex był lep­szym uczniem, ale Nick znacz­nie le­piej się ba­wił. Tak było do tej pory. Ni­co­las von Bin­gen cie­szył się ży­ciem. Był do­brym przy­ja­cie­lem, do­brym oj­cem i czło­wie­kiem życz­li­wym, cho­ciaż Alex wie­dział, że tro­chę za bar­dzo lu­bił sza­leć i cza­sa­mi by­wał nie­od­po­wie­dzial­ny. Gdy owdo­wiał, tro­chę przy­gasł, ale jesz­cze nie wziął so­bie na bar­ki za­rzą­dza­nia ma­jąt­kiem. Jego oj­ciec na­dal żył i bar­dzo do­brze so­bie ra­dził. Dzię­ki temu Nick miał spo­ro cza­su na za­ba­wę, ina­czej niż Alex, któ­ry zaj­mo­wał się po­sia­dło­ścią i ma­jąt­kiem, bo jego oj­ciec zmarł nie­dłu­go po tym, jak Alex ukoń­czył dwa­dzie­ścia lat. Nick czę­sto po­stę­po­wał i za­cho­wy­wał się jak chło­piec, Alex od po­nad dwu­dzie­stu lat pro­wa­dził bar­dzo usta­bi­li­zo­wa­ne ży­cie. Ale pa­so­wa­li do sie­bie, ra­czej jak bra­cia niż przy­ja­cie­le.

Nick po­szedł za Ale­xem do za­bu­do­wań, Alex wpro­wa­dził go do nie­ska­zi­tel­nie utrzy­ma­nej staj­ni, gdzie jed­na z jego li­pi­cań­skich kla­czy kar­mi­ła źre­bię, któ­re uro­dzi­ła za­le­d­wie kil­ka dni wcze­śniej. Czar­ny jak wę­giel źre­bak stał chwiej­nie na no­gach, klacz spoj­rza­ła na nich obu wiel­ki­mi ciem­ny­mi ocza­mi. Nick wie­dział, że źre­bię­ta li­pi­ca­nów ro­dzą się ciem­no­brą­zo­we albo czar­ne, tak więc maść źre­ba­ka, tak od­ci­na­ją­ca się od śnież­nej bie­li kla­czy, nie za­sko­czy­ła go. Wie­dział, że musi mi­nąć pięć, sześć lat, żeby sierść zbie­la­ła, wie­dział też, że do­pie­ro za dzie­sięć lat koń bę­dzie w peł­ni wy­ćwi­czo­ny. Źre­bię spę­dzi czte­ry lata u Ale­xa, a sześć w szko­le, w Wied­niu. Tre­su­ra li­pi­ca­nów trwa dłu­go, jest sta­ran­na, wy­ma­ga lat pe­dan­tycz­nej pra­cy.

– Pięk­na, co? – za­py­tał z dumą Alex. – Jed­na z naj­lep­szych, ja­kie wi­dzia­łem. Roz­płod­ni­kiem był Plu­to Pe­tra – Nick wie­dział, że to naj­lep­szy ogier Ale­xa, uży­wa­ny do ho­dow­li – a ta mała ko­był­ka świet­nie so­bie po­ra­dzi­ła. Będę miał dużo ra­do­ści, kie­dy go będę tre­no­wał. – Był tak dum­ny z nowo na­ro­dzo­ne­go ko­nia, jak­by był jego oj­cem. 

Nick się uśmiech­nął.

– Je­steś wspa­nia­ły – po­wie­dział ser­decz­nie, kie­dy ra­zem wy­cho­dzi­li ze staj­ni. Alex za­pro­sił­by Nic­ka na ko­la­cję, ale chciał ją zjeść ra­zem z Ma­rian­ne w jej po­ko­ju.

– Po­je­chał­byś ju­tro ze mną do pół­noc­ne­go skra­ju? – za­py­tał Alex. – Za­sta­na­wiam się nad wy­cin­ka­mi w le­sie. Chciał­bym rzu­cić na to okiem. Ru­szam wcze­śnie, żeby wró­cić w po­łu­dnie. Po prze­jażdż­ce zje­dli­by­śmy lunch.

– Chęt­nie bym to zro­bił, ale nie mogę – po­wie­dział z ża­lem Nick. Za­trzy­mał się przy du­esen­ber­gu, któ­re­go po­sta­wił pod drze­wem. Znacz­nie bar­dziej wo­lał swo­je bu­gat­ti, ale chciał wzbu­dzić więk­szy sza­cu­nek, ja­dąc na po­lo­wa­nie do Ale­xa. – Mu­szę się spo­tkać z oj­cem. Chce ze mną o czymś po­roz­ma­wiać. Nie mogę cią­gle się do­my­ślać, o co mu cho­dzi. Od ty­go­dni nie zro­bi­łem ni­cze­go, co mo­gło­by go zde­ner­wo­wać. – Obaj się ro­ze­śmie­li. Nick po­zo­sta­wał w bli­skich sto­sun­kach ze swo­im oj­cem, cho­ciaż ten czę­sto go besz­tał, gdy do­cie­ra­ły do nie­go plot­ki, że syn uga­nia się za spód­nicz­ka­mi, roz­bija kon­no albo jeź­dzi sa­mo­cho­dem jak wa­riat. Przede wszyst­kim jed­nak Paul von Bin­gen cią­gle pró­bo­wał przy­uczyć Nic­ka do za­rzą­dza­nia ma­jąt­kiem. Nick do­my­ślał się, że ju­tro oj­ciec bę­dzie chciał z nim mó­wić wła­śnie o tym. Był to po­wra­ca­ją­cy te­mat. – Chy­ba chce, że­bym prze­jął za­rząd nad go­spo­dar­stwa­mi, a to dla mnie okrop­na ro­bo­ta.

– Przyj­dzie dzień, że bę­dziesz mu­siał to zro­bić. Prze­cież mo­żesz za­cząć już te­raz – po­wie­dział roz­sąd­nie Alex.

Na swo­ich zie­miach na­dal mie­li chło­pów, któ­rzy nie­gdyś byli kon­trak­to­wy­mi pra­cow­ni­ka­mi, a te­raz dzier­ża­wi­li go­spo­dar­stwa za gro­sze. Sta­no­wi­li nie­zbęd­ną część sys­te­mu i tra­dy­cji rzą­dzą­cej nimi od lat. Nie pa­so­wa­li do no­wo­cze­sne­go świa­ta, ale wieś po­zwa­la­ła im na pro­wa­dze­nie spo­koj­ne­go ży­cia z dala od miast. Niem­cy od lat bo­ry­ka­ły się z trud­no­ścia­mi, naj­pierw cha­os i kiep­ska sy­tu­acja go­spo­dar­cza po wiel­kiej woj­nie, po­tem wiel­ki kry­zys. Go­spo­dar­ka pod rzą­da­mi Hi­tle­ra po­pra­wi­ła się, ale pro­ble­my kra­ju jesz­cze się nie skoń­czy­ły. Hi­tler pró­bo­wał przy­wró­cić Niem­com po­czu­cie dumy, choć jego go­rącz­ko­we mowy i roz­hi­ste­ry­zo­wa­ne wie­ce nie prze­ma­wia­ły ani do Ale­xa, ani do Nic­ka. Alex uwa­żał Hi­tle­ra za wi­chrzy­cie­la, mier­zi­ła go więk­szość jego idei po­li­tycz­nych. Przy tym anek­to­wa­nie Au­strii w mar­cu było nie­po­ko­ją­cym sy­gna­łem am­bi­cji wo­dza. Ale to, co ro­bił Hi­tler, wy­da­wa­ło się bar­dzo od­le­głe od ich spo­koj­nej ba­war­skiej wsi. Nic nie mo­gło ich tu­taj do­się­gnąć, nic się nie zmie­nia­ło. Ich rody za­miesz­ki­wa­ły tę oko­li­cę od stu­le­ci i na­dal będą ją za­miesz­ki­wać i żyć tak samo przez ko­lej­ne dwie­ście, trzy­sta lat. Byli od­izo­lo­wa­ni od świa­ta. I obu po­cie­sza­ła myśl, że ich dzie­ci i wnu­ki kie­dyś na­dal tu­taj będą.

Ale­xa i Nic­ka wy­cho­wa­no na pa­nów i to wy­star­cza­ło. Przy­pa­dły im w udzia­le ogrom­ne for­tu­ny, o któ­rych ni­g­dy nie mó­wi­li, a i my­śle­li z rzad­ka. Mie­li chło­pów dzier­żaw­ców i służ­bę, roz­le­głe la­ty­fun­dia, któ­re przej­dą na ich dzie­ci w cał­ko­wi­cie bez­piecz­nym ży­ciu i świe­cie.

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go miał­bym te­raz zaj­mo­wać się far­ma­mi – po­wie­dział Nick. Po­pa­trzył na przy­ja­cie­la i wci­snął dłu­gie nogi do sa­mo­cho­du. – Oj­ciec bę­dzie żyć jesz­cze trzy­dzie­ści lat, a robi to znacz­nie le­piej niż ja – do­dał z kwa­śnym uśmie­chem. – Dla­cze­go miał­bym to te­raz po­psuć? Wo­lał­bym ro­bić coś in­ne­go. Na przy­kład wy­brać się z tobą ju­tro na kon­ną prze­jażdż­kę, ale oj­ciec był­by zły, gdy­bym cho­ciaż nie uda­wał, że go słu­cham. – Nick znał na pa­mięć, co do sło­wa, ty­ra­dy ojca.

– Wsty­du nie masz – skar­cił go Alex, cho­ciaż wie­dział, że Nick jest su­mien­niej­szy, niż wy­ni­ka­ło­by to z jego za­cho­wa­nia. Do­sko­na­le so­bie ra­dził ze swo­imi sy­na­mi i bar­dzo po­pra­wił los dzier­żaw­ców, wy­ko­rzy­stu­jąc wła­sne fun­du­sze na na­pra­wy ich do­mów. Dbał o nich jako o lu­dzi, tyle że nie chciał brać na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści za ich zie­mię i go­spo­dar­stwa. Uwa­żał to za coś nie­wia­ry­god­nie nud­ne­go, ale my­ślał, że oj­ciec to lubi. Nic­ka bar­dziej ob­cho­dzi­ły do­bro­byt lu­dzi, któ­rym mniej się po­szczę­ści­ło niż jemu, i wy­cho­wy­wa­nie chłop­ców, z któ­ry­mi spę­dzał mnó­stwo cza­su, tak jak Alex z Ma­rian­ne. Obaj byli od­da­ny­mi oj­ca­mi, ludź­mi, któ­rzy sta­wia­li ro­dzi­nę na pierw­szym miej­scu w tra­dy­cyj­nym swoj­skim świe­cie.

– Wy­bacz, nie mogę ju­tro wy­brać się z tobą na prze­jażdż­kę – po­wtó­rzył z ża­lem Nick, włą­cza­jąc sil­nik. – Zaj­rzę po śnia­da­niu i po­pa­trzę, jak tre­nu­jesz tego swo­je­go ogie­ra. – Nick od mie­się­cy przy­glą­dał się, jak Alex pra­cu­je nad swo­im li­pi­ca­nem, i nie opusz­czał go po­dziw dla zdol­no­ści przy­ja­cie­la.

– Na­dal mam z nim dużo pra­cy. Obie­ca­łem od­dać go w stycz­niu do szko­ły jaz­dy. Osią­gnął już wła­ści­wy wiek, ale chy­ba nie jest jesz­cze go­to­wy. – Ogier czte­ro­la­tek miał mnó­stwo ani­mu­szu i Nick ni­g­dy się nie nu­dził, ob­ser­wu­jąc, jak Alex uczy go kro­ków. Li­pi­can za­chwy­cił­by każ­de­go na­wet te­raz, ale nie Ale­xa, któ­ry był per­fek­cjo­ni­stą i rzad­ko by­wał za­do­wo­lo­ny ze swo­ich osią­gnięć. – Wpa­daj, kie­dy chcesz – po­wie­dział Alex.

Parę mi­nut póź­niej Nick od­je­chał, bez­tro­sko ma­cha­jąc ręką, i skie­ro­wał się do swo­ich dóbr od­le­głych o kil­ka ki­lo­me­trów. Alex wró­cił do zam­ku, żeby spo­tkać się z cór­ką i zo­ba­czyć, co u niej.

Ma­rian­ne le­ża­ła w łóż­ku z książ­ką, wy­glą­da­ła na znu­dzo­ną. Na­dal mia­ła go­rącz­kę, ale było le­piej niż po­przed­nie­go wie­czo­ru. Lek­ko do­tknął dło­nią jej czo­ła, ulży­ło mu, bo było już chłod­niej­sze, cho­ciaż oczy mia­ła na­dal za­mglo­ne, a nos za­czer­wie­nio­ny.

– Jak się czu­jesz? – za­py­tał i usiadł obok niej przy łóż­ku.

– Głu­pio mi, że tu leżę. Do­brze się ba­wi­li­ście na po­lo­wa­niu? Do­pa­dli lisa? – Oczy jej się za­świe­ci­ły, kie­dy to mó­wi­ła. Cały dzień my­śla­ła o każ­dym z my­śli­wych.

– Oczy­wi­ście. Bez cie­bie nie było ta­kiej za­ba­wy, ale cie­szę się, że zo­sta­łaś w łóż­ku. Mroź­no było. Idzie ostra zima, sko­ro tak wcze­śnie jest już mróz.

– To do­brze. Lu­bię, kie­dy pada śnieg. – Cie­szy­ła się, że oj­ciec do niej przy­szedł. – Dzi­siaj od­wie­dził mnie Toby. – Roz­pro­mie­ni­ła się lek­ko, mó­wiąc o synu Nic­ka. Sta­le ją od­wie­dzał. Od lat miał do niej sła­bość, a ona trak­to­wa­ła go jak ma­łe­go bra­cisz­ka. Toby le­d­wie mógł się do­cze­kać dnia, kie­dy bę­dzie już się do niej za­le­cać, a ona po­trak­tu­je go po­waż­nie. Ma­rian­ne wie­dzia­ła jed­nak, że taki dzień ni­g­dy nie na­dej­dzie. – Nie mów jego ojcu, że tu­taj był. Wiesz, jaki jest Nick, kie­dy ktoś za­cho­ru­je. – Cho­ro­ba wy­trą­ca­ła go z rów­no­wa­gi, od­kąd jego żona i cór­ka zmar­ły na gry­pę, a o swo­ich sy­nów trosz­czył się szcze­gól­nie. – Gra­li­śmy w sza­chy. Po­bi­łam go – po­wie­dzia­ła ra­do­śnie. Oj­ciec uśmiech­nął się do niej.

– Bądź dla nie­go lep­sza. On my­śli, że słoń­ce wscho­dzi i za­cho­dzi dla cie­bie.

– Tyl­ko dla­te­go, że nie zna in­nych dziew­czyn.

W ogó­le nie zda­wa­ła so­bie spra­wy ze swej uro­dy i wpły­wu, jaki wy­wie­ra na męż­czyzn. Kil­ku mło­dych lu­dzi, a na­wet ich oj­ców, zer­ka­ło na nią tę­sk­nie od kil­ku ostat­nich lat. Alex cie­szył się, że nie za­wró­ci­ło jej to w gło­wie. Znacz­nie bar­dziej niż męż­czy­zna­mi in­te­re­so­wa­ła się koń­mi i wo­la­ła spę­dzać czas z oj­cem. Chwy­ta­ła go za ser­ce ta jej dzie­cię­ca nie­win­ność. Nie mógł znieść my­śli, że przyj­dzie dzień, kie­dy Ma­rian­ne wyj­dzie za mąż i się wy­pro­wa­dzi. Ale wie­dział, że na­wet wte­dy da­le­ko nie odej­dzie.

Ma­rian­ne cho­dzi­ła do miej­sco­wej szko­ły ra­zem z dzieć­mi in­nych ary­sto­kra­tycz­nych ro­dzin i nie była za­in­te­re­so­wa­na wy­jaz­dem na uni­wer­sy­tet, szcze­gól­nie te­raz, kie­dy w mia­stach i mia­stecz­kach tyle było nie­po­ko­jów i za­mę­tu. Oj­ciec Ale­xa na­le­gał, by syn wstą­pił na uni­wer­sy­tet w He­idel­ber­gu, ale on był szczę­śli­wy, kie­dy znów wró­cił do domu, któ­ry uwa­żał za naj­pięk­niej­sze miej­sce na świe­cie. Ulży­ło mu, że Ma­rian­ne zga­dza się z nim w tej spra­wie. Cza­sem czuł się win­ny, że po­zba­wia ją oka­zji to­wa­rzy­skich, ale przy tym za­mie­sza­niu w kra­ju le­piej jej było w domu. Lu­bił ją mieć bli­sko sie­bie, wie­dział, że z nim jest bez­piecz­na.

– Tato, mogę zjeść ko­la­cję z tobą, na dole? – za­py­ta­ła, go­to­wa wstać z łóż­ka, cho­ciaż na­dal była bla­da. Alex po­krę­cił gło­wą z su­ro­wym wy­ra­zem twa­rzy.

– Nie, jesz­cze nie wy­do­brza­łaś. A na dole są prze­cią­gi. Po­wie­dzia­łem, żeby tu­taj przy­nie­śli tace. Mar­ta przyj­dzie z nimi za chwi­lę. Chcę, że­byś wy­zdro­wia­ła i przy­szła zo­ba­czyć nowe źre­bię. Jest pięk­ne, wy­glą­da na­wet le­piej od swo­je­go ojca. Po po­lo­wa­niu za­bra­łem z sobą Nic­ka, żeby je obej­rzał. Je­śli chcesz, ju­tro mo­żesz przyjść po­pa­trzeć, jak pra­cu­ję z Plu­tem. Do­brze so­bie ra­dzi. – Oj­ciec opo­wie­dział jej, co się wy­da­rzy­ło, i Ma­rian­ne z wes­tchnie­niem znów opa­dła na po­dusz­ki. Alex stwier­dził, że nie jest z nią tak do­brze, jak mu po­wie­dzia­ła. Był bar­dzo za­do­wo­lo­ny, że nie wy­cho­dzi­ła dziś z domu. To sza­leń­stwo, ale była taka upar­ta, że mo­gła spró­bo­wać.

Kil­ka mi­nut póź­niej przy­szli Mar­ta i je­den ze słu­żą­cych. Na ta­cach nie­śli ko­la­cję. Oj­ciec po­zwo­lił owi­nię­tej w koc Ma­rian­ne wstać i usiąść przy ko­min­ku. Opo­wia­dał jej o po­lo­wa­niu. Kie­dy wró­ci­ła do łóż­ka wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną, ale nie wy­czuł go­rącz­ki, kie­dy do­tknął jej po­licz­ka i po­ca­ło­wał ją.

– Do­bra­noc, mój anie­le – po­wie­dział z uśmie­chem, a ona spoj­rza­ła na nie­go ła­god­nym wzro­kiem.

– Je­stem naj­szczę­śliw­szą dziew­czy­ną na świe­cie, że mam ta­kie­go ojca jak ty – po­wie­dzia­ła. Roz­czu­lił się na te sło­wa. On też tak my­ślał o niej. A po­tem przy­po­mnia­ła so­bie coś, o czym za­po­mnia­ła po­wie­dzieć mu przy ko­la­cji. – Słu­cha­łam dzi­siaj ra­dia, w Ber­li­nie był ja­kiś wiec. Sły­chać było, jak rów­nym kro­kiem ma­sze­ru­ją żoł­nie­rze i śpie­wa­ją pio­sen­ki, jak­by to­czy­ła się woj­na. Füh­rer wy­gło­sił mowę i żą­dał, żeby wszy­scy przy­się­gli mu lo­jal­ność. To mnie prze­ra­zi­ło... Tato, my­ślisz, że bę­dzie woj­na?

Wy­glą­da­ła tak mło­do i nie­win­nie. Hi­tler prze­ko­nał wszyst­kich, że za­ję­cie Au­strii po­zwo­li unik­nąć woj­ny i że po An­schlus­sie bę­dzie dość Le­ben­srau­mu.

– Nie, nie są­dzę – od­parł po­cie­sza­ją­co, cho­ciaż przed dwo­ma mie­sią­ca­mi Hi­tler ogło­sił mo­bi­li­za­cję. – Nie są­dzę, żeby to było tak nie­bez­piecz­ne, jak się wy­da­je. A nam nic się tu­taj nie sta­nie. Śpij do­brze, ko­cha­nie... słod­kich snów. Mam na­dzie­ję, że rano bę­dziesz się le­piej czu­ła. Ale i tak chcę, że­byś przez parę dni zo­sta­ła w domu i nie cho­dzi­ła do szko­ły. Mo­żesz mi do­trzy­mać to­wa­rzy­stwa w staj­ni.

Uśmiech­nę­ła się, kie­dy wy­cho­dził z po­ko­ju, po­czu­ła się le­piej po tym, co po­wie­dział. Kie­dy po po­łu­dniu słu­cha­ła mowy Füh­re­ra, zro­bi­ło się jej zim­no ze stra­chu, jak­by cały świat miał się zmie­nić. Hi­tler po­wie­dział przez ra­dio, że świat się zmie­ni. Ale była pew­na, że oj­ciec ma ra­cję. Wódz mó­wił tyl­ko do mas, żeby je pod­eks­cy­to­wać i oma­mić. Nie mia­ło to nic wspól­ne­go z nimi. Za­snę­ła, my­śląc o balu bo­żo­na­ro­dze­nio­wym. Jak­że bę­dzie we­so­ło! Za­czę­ła już przy­go­to­wa­nia, zo­sta­ły tyl­ko dwa mie­sią­ce. A Nick po­wie­dział, że w tym roku po raz pierw­szy na bal przyj­dzie Toby, do­sta­nie swój pierw­szy frak i cy­lin­der, a ona śmia­ła się z tego. Toby to przy­stoj­ny chło­piec, ale dla niej na­dal był dziec­kiem. Sama się czu­ła dzie­cin­nie, gdy za­sy­pia­ła. Nie mo­gła się do­cze­kać, kie­dy zo­ba­czy czar­ne­go jak atra­ment li­pi­ca­na. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak to było, kie­dy zo­ba­czy­ła pierw­sze­go. Była wstrzą­śnię­ta tym, że nie jest bia­ły. A po­tem źre­bak wy­rósł i stał się pięk­nym śnież­no­bia­łym ko­niem, ta­kim jak inne, któ­re zda­wa­ły się tań­czyć w po­wie­trzu. Za­sy­pia­jąc, ma­rzy­ła o li­pi­ca­nach ojca, jak­by to były ma­gicz­ne isto­ty z do­sko­na­łe­go świa­ta. Ze świa­ta, w któ­rym nie mo­gło się jej stać nic złe­go. Wie­dzia­ła o tym, bo było tak, jak po­wie­dział oj­ciec, że za­wsze bę­dzie bez­piecz­na.
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